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J. Broz-Tito zakończył wizytę w Polsce
Pożegnalny obiad na cześć jugosłowiańskich gości

W czwartek, 2 bm., zakończyła się wizyta w naszym 
kraju prezydenta Jugosławii i sekretarza ' generalnego 
Związku Komunistów Jugosławii — Josipa Broz-Tito.
Prezydent wraz z małżon­

ką i grupą współpracowników 
bawił w Polsce od 25. czerw­
ca. W ciągu 8 dni pobytu goś­
cie jugosłowiańscy przebywa­
li w Warszawie oraz odwie­
dzili Śląsk i Zagłębie, woj. 
krakowskie i Wybrzeże Gdań­
skie.

Nasze społeczeństwo serde­
cznie przyjmowało dostoj­
nych gości, dając wyraz uczu­
ciom przyjaźni dla narodów 
Jugosławii.

W czwartek nastąpiło pod­
pisanie wspólnego oświadcze­
nia polsko-jugosłowiańskiego 
(relację z podpisania tego do­
kumentu oraz jego skrót za­
mieszczamy na str. 2), po czym 
prezydent Tito wraz z mał­
żonką i towarzyszącymi współ 
pracownikami wziął udział w 
uroczystym obiedzie, wyda 
nym na jego cześć przez i 
sekretarza KC PZPR — Wła­
dysława Gomułkę. W czasie 
obiadu, który upłynął w ser­
decznej, bezpośredniej atmo­
sferze — W. Gomułka i J 
Broz-Tito wymienili toasty.

UROCZYSTOŚĆ 
POŻEGNALNA 

NA OKĘCIU
Z gmachu Urzędu Rady Mi­

nistrów prezydent wraz z mał­
żonką i współpracownikami 
udał się na lotnisko Okęcie.

Wielkopolski przemysł 
wykonał plan z nadwyżką

W licznych zakładach pracy podsumowuje się wyniki wy­
konania półrocznego planu gospodarczego. Dokładne wyniki 
znane będą w przedsiębiorstwach w najbliższych dniach, ale 
wstępne dane wskazują, że przeważająca większość załóg 
wykona plany z nadwyżką.
Między innymi zrealizowała 

z nadwyżką swe plany Po­
znańska Fabryka Maszyn Żniw 
nych, która wyeksportowała w 
pierwszym półroczu br. 1000 
^nopowiązałek i znaczną ilość 
części zamiennych do NRD. Do 
sukcesów tej fabryki zaliczyć 
należy również i to, że wyko­
nała 15 nowego typu snopo- 
wiązałek ciągnikowych i sa­
mobieżny kombajn do zielo­
nek. Ten ostatni ma daleko

Duże żniwa 
w Wielkopolsce 

rozpoczęte
Wczoraj informowaliśmy o 

rozpoczęciu żniw na Rzeszów 
szczyźnie. Okazuje się, że rów 
nież w naszym województwie 
rolnicy przystąpili już do ko­
szenia żyta. Snopy zżętego 
zboża pojawiły się m. in. w 
okolicach Goliny i Kawnic w 
powiecie konińskim.

Rolnicy zadowoleni są na 
bgół z tegorocznego urodzaju 
zbóż ozimych. Gorzej nato­
miast przedstawia się sprawa 
ze zbożami jarymi, które w 
niektórych okolicach zostały 
wypalone przez słońce jeszcze 
przed całkowitym wykłosze- 
niem. (zet)

Zatwierdzenie ustawy 
oprawach obywatelskich

Izba Reprezentantów USA 
zatwierdziła w czwartek 289 
głosami przeciwko 126 projekt 
ustawy o prawach obywatel­
skich. Projekt został przesła­
ny do Białego Domu, gdzie ma 
być niezwłocznie podpisany 
przez prezydenta Johnsona i 
zyskać w ten sposób moc obo­
wiązującą jako ustawa. (PAP

POGODA
Jak podaje PIHM — przewidy­

wane jest zachmurzenie niewiel­
kie lub umiarkowane. Od pół­
nocnego zachodu stopniowy 
wzrost zachmurzenia z przejścio­
wymi opadami i lokalnymi burza­
mi. Temperatura maksymalna od 
16 st. nad morzem do ok. 22 st. 
na południowym wschodzie. Wia­
try słabe i umiarkowane.

Jugosłowiańskich gości prze­
jeżdżających głównymi ulica- 

większą wydajność, aniżeli in­
ne spotykane dotychczas w 
kraju.

Z nadwyżką zrealizowała 
również swe plany Poznańska 
Fabryka Łożysk Tocznych, 
która po okresie rozruchu prze 
kazała w ubiegłym roku do 
skarbu państwa pierwszy zysk 
w wysokości przeszło 20 min 
złotych. W tym półroczu za­
kład ten dostarczył przewidy­
waną liczbę lóżnego rodzaju 
łożysk, zrealizował w blisko 
118 nroc, plan wysyłki dla za­
granicy, rozszerzył wachlarz 
swej produkcji o 27 nowego 
rodzaju wyrobów.

Do sukcesów Poznańskiej 
Fabryki Papieru „Malta” zali­
czyć należy, poza wykonaniem 
planu rozszerzenie jedynej w 
kraju produkcji papieru pod­
łożowego, służącego do wyro­
bu laminatów7 i uruchomienie 
produkcji, sprowadzanego do­
tychczas z zagranicy papieru 
elektroizolacyjnego. Nie zawio­
dła również „Centra”, wysy­
łająca za granicę blisko 30 
procent swoich wyrobów. Re­
alizacja ułanów przebiegała 
tutaj wśród wyjątkowych trud 
ności, gdyż z opóźnieniem nad 
chodził^ dostawy ze Zjedno­
czenia Wyrobów? Blaszanych w 
Zawierciu i z Huty „Silesia”.

Około 180 ion słodyczy do­
starczyli dodatkowo pracow­
nicy „Goplany”, wysyłający 
uonad 14 piocent swych wyro­
bów za granicę. Przeważajaca 
większość pracowników „Go- 
nlany” korzysta obecnie z ur­
lopu i działają tu jedynie ze­
społy przeprowadzające re­
monty. (1)

Dobra jazda Polaków 
w Tour de l’Avenir

Na trudnej, górzystej trasie Bandol-Montpellier (długości 233,5 
km) rozegrany został w czwartek drugi etap Tour de l’Avenir. 
Doskonale spisali się na mm kolarze polscy, z których trzech 
zameldowało się na mecie w trzynastoosobowej czołówce.

Zwycięzcą etapu został 22-letni 
reprezentant Luksemburga,
Schleck, który oderwał się od 
grupy n- 5 km przed metą, po­
ciągając za scbą Hiszpana Garcię 
i Bekera. Schleck uzyskał czas 
6:22.14, wyprzedzając o 1 sek. Gar- 
się, a Bekera — O 9 sek. W « 

mi Warszawy serdecznie żeg­
nali licznie zebrani przechod­
nie. W wielu miejscach wzno­
szono okrzyki na cześć Broz-

Dokcńczenie na str. 2

W dniu 1. VII. 1964 r. w godzi­
nach popołudniowych w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie odbył się 
wiec przyjaźni z okazji pobytu 
w Polsce prezydenta Socjalistycz­
ne! Federacyjnej Republiki Jugo­
sławii, sekretarza generalnego 
Związku Komunistów Jugosławii 
— Josipa Broz-Tito. Na wiec zor­
ganizowany przez Komitet Cen­
tralny i Komitet Warszawski 
PZPR przybyli licznie mieszkań­
cy stolicy, działacze partyjni i 
społeczni, przedstawiciele stron­
nictw politycznych, członkowie 
Rady Państwa i Rzędu, posłowie 
na Sejm, delegacie warszawskich 
zakładów pracy i szkół, przedsta­
wiciele świata nauki • kultury, 
generałowie i oficerowie WP. 
Na zdjęciu: ogólny widok sali 
i prezydium w czasie wiecu przy­

jaźni polsko-jugosłowiańskiej.
CAF — fot. Matuszewski

Zaostrzenie represji karnych 
wobec nietrzeźwych kierowców

Pod przewodnictwem prokuratora generalnego PRL Ka­
zimierza Kosztirki odbyła się w Generalnej Prokuraturze 
narada, poświęcona wypadkom na drogach.
Sytuacja na drogach uległa 

pewnej poprawie. Nadal jed­
nak istotną groźbę dla bez­
pieczeństwa stanowi nie­
trzeźwość wśród kierowców, 
przede wszystkim motocykli­
stów, jak również woźniców 
i rowerzystów. Tylko w maju 
br. nietrzeźwi kierowcy, woź­
nice i rowerzyści spowodowa­
li 346 wypadków, które po­
ciągnęły za sobą śmierć 47 
osób i obrażenia ciała u 389 
osób.

Uznano za nieodzowne m. 
in. wzmożenie represji wobec 
osób prowadzących pojazdy w 
stanie nietrzeźwym. Postano­
wiono rozszerzyć kontrolę 
drogową w celu sprawniej­
szego wykrywania nietrzeź­
wości kierowców i szerzej 
stosować w stosunku do nich 
areszt tymczasowy, ściśle

sek. za Bekerem minęła Hnię 
mety dziesiątka kolarzy, w której 
znajdowali się m. in. Polacy Ku- 
dra i Kozłowski oraz najaktyw­
niejszy kolarz tegorocznego Wy­
ścigu Pokoju Belg Spruyt.

Dokończenie na str. 4
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Eksport bliżej producenta

Zakłady „H. Cegielski" 
samodzielnym eksporterem

Minister handlu zagranicznego — Witold Trąmpczyński 
w porozumieniu z ministrem przemysłu ciężkiego — Zy­
gmuntem Ostrowskim, wydał zarządzenie, które uprawnia 
Zakłady „H. Cegielski” w Poznaniu do samodzielnego 
prowadzenia eksportu siłowni i silników okrętowych, pro­
dukowanych przez tę fabrykę.
Zarządzenie weszło już 

formalnie w życie, ale prak­
tycznie — po niezbędnym o- 
kresie przygotowawczym — 
realizowane będzie od po­
czątku przyszłego roku.

„H. Cegielski” — obecnie je­
den z trzech w kraju, a w 
przyszłości, najprawdopodob­
niej jedyny producent silni­
ków do napędu głównego i si­
łowni okrętowych, będzie 
prowadził akwizycję i eks­
port tych urządzeń na zasa­
dzie samodzielnego przedsię­
biorstwa handlu zagraniczne­
go, nadzorowanego bezpośre­
dnio przez Ministra Handlu 
Zagranicznego. Będzie miał 
zatem w zakresie tego eks­
portu własny p^n, odpowia­
dać będzie za efektywność 
eksportu, terminowość i ja­
kość dostaw.

Komentując znaczenie tych 
decyzji, dyrektor naczelny 
„HCP” — Władysław Kostuj, 
oświadczył:

„W ciągu ostatnich 5 lat wyro­
sła w Polsce nowa dziedzina pro­
dukcji: silników wysokopręż­
nych do napędu statków. Pro­
dukcja ta rozwinęła się szybciej 
airiżeli ramy nadbudowy organi­
zacyjnej. Zakłady nasze uzyskały 
w pierwszym okresie większe 
zdolności produkcyjne, niż wy­
nosiły doraźne potrzeby kraju — 
chciały swe nadwyżki produkcyj­
ne sprzedawać za granicą.

Dotychczasowe pośrednictwo 
centrali na pewno nie było do­
skonałym rozwiązaniem. Byli­
śmy w tej opinii zgodni z dyrek-

egzekwować przepisy nakazu­
jące odbieranie tym kierów 
com prawa jazdy na czas 
określony lub na stałe i po­
ciągać do odpowiedzialności 
karnej motocyklistów, wypo - 
życzających swe pojazdy oso­
bom nietrzeźwym lub nie po­
siadającym prawa jazdy.

Na naradzie wskazano tak­
że na konieczność pociągania 
do odpowiedzialności osób 
pieszych, które w stanie nie­
trzeźwym zakłócają porządek 
na ulicach i drogach publicz­
nych. (PAP) 

cją Centrali Handlu Zagraniczne­
go „Centromor”, która również 
popierała dążenia „HCP”, do pod 
jęcia bezpośredniego eksportu. 
Zagadnienia techniczne przy o- 
mawianiu warunków dostaw z 
zagranicznym odbiorcą, dominu­
ją w sposób zdecydowany w na­
szych transakcjach i mogą zawa­
żyć na zawarciu umowy. Jedno­
cześnie producent, pod stałym na 
eiskiem zagranicznych odbior­
ców, dostosowuje się szybciej do 
ewentualnych żądań w zakresie 
zmian rozwiązań eksportowego 
towaru czy jego walorów.

Nadanie uprawnień eks­
portowych producentowi jest 
w polskiej praktyce zarządza­
nia gospodarką rzeczą zupeł­
nie nową. Ma to na celu zbli­
żenie wytwórcy do zagranicz­
nego klienta. Doświadczenia, 
jakie uzyska „H. Cegielski”, 
będą w przyszłości wykorzy­
stywane dla szerszego przy­
ciągania przemysłu do dzia­
łalności handlu zagraniczne­
go. (PAP)

Dziś de Gaulle jedzie do Bonn
Rozpoczynającą się w piątek, dwudniową wizytę w NRF 

prezydenta Francji gen. de Gaulle’a oraz siedmiu mini­
strów francuskich traktuje się w Bonn jako typowo ro­
bocze spotkanie przedstawić! eli obu rządów w ramach 
konsultacji na najwyższym szczeblu, przewidzianych przeć 
Układ Paryski.
Przewiduje się dwie długie 

rozmowy de Gaulle’a z Er­
hardem w „cztery oczy”, a 
obok nich — spotkania człon­
ków rządów obydwu krajów. 
De Gaulle spotkać się ma rów­
nież w piątek z Konradem 
Adenauerem.

Jakie tematy będą domino­
wać w czasie obecnych roz­
mów?

Jako pierwszoplanowe — 
wskazuje się sprawę polityki 
europejskiej oraz polityki 
wschodniej.

Jeśli chodzi o pierwsze za­
gadnienie, to wśród bońskich 
partnerów panuje rozbież­
ność zdań. Cała grupa poli­
tyków chadeckich, na czele z 
Adenauerem i Straussem 
czyni wysiłki, ażeby pozyskać 
Erharda dla podjęcia konkret­
nych kroków zmierzających 
do jedności politycznej Euro­
py.

Jeśli chodzi o zagadnienie 
polityki wschodniej, to rozpa­
trzone mają być przede wszy­
stkim takie sprawy, jak np. 
stosunek do Chin.

Prasa indyjska 
o Planie Gomułki
W prasie indyjskiej ukaza­

ły się nowe komentarze na te­
mat polskiego planu zamro­
żenia zbrojeń nuklearnych w 
w środkowej Europie.

„Hindustan Times” stwier­
dza w artykule redakcyjnym, 
że zaletą Planu Gomułki jest 
to, iż „stanowi on próbę prze 
łamania impasu na konfe­
rencji rozbrojeniowej”. Rząd 
brytyjski ustosunkował się 
do sprawy niechętnie, ale Ha­
rold Wilson zobowiązał się 
poprzeć Plan Gomułki w wy­
padku zwycięstwa labourzy- 
stów w zbliżających się wy­
borach.

„National Herald” zazna­
cza, że „plan zamrożenia zbro­
jeń łatwiej zrealizować niż 
plan redukcji zbrojeń”. Dzień 
nik zwraca uwagę na obawy 
Polski z powodu agresyw­
nych oświadczeń przywód­
ców NRF; stwierdza, że „dla 
reszty świata Odra-Nysa jest 
granicą polsko-niemiecką”, 
zaznaczając, iż „takie jest też 
stanowisko Indii.” (PAP)

N. Chruszczów 
zwiedza Norwegię
Premier ZSRR Nikita Chru­

szczów i towarzyszące mu oso 
bistości udali się w czwartek 
rano pociągiem z Oslo do mia 
steczka Heroja w pobliżu 
Porsgrunnm. Tam goście ra­
dzieccy zwiedzili zakłady che 
miczne produkujące saletrę.

Wraz z Nikitą Chruszczo- 
wem do Heroja wyjechali pre­
mier Norwegii E. Gerhardsen 
i minister spraw zagranicz­
nych H. Lange. (PAP)

A. Mikojan 
udał sie do Birmy 
Pierwszy wicepremier ZSRR, 

A. Mikojan, udał się w czwar 
tek samolotem z Djakarty do 
Rangunu. Gość radziecki skła­
da wizytę w Birmie na za­
proszenie rządu tego kraju.

Strona zachodnioniemiecka 
nie pozostawia żadnych złu­
dzeń co do tego, iż jeśli cho­
dzi o jej stanowisko, to prio­
rytetem jest tu solidarność z 
Waszyngtonem, którego poli­
tykę wobec Chin strona fran­
cuska uważa z kolei za błęd­
ną. (PAP)

5000 litrów roczni*
Instytut Zootechniczny w gospo­
darstwie Pawłowice (woj. poznań 
skie] prowadzi zarodową hodow­
le bydła rasy nizinnej czarno­
białej. Instytut posiada tu stado 
liczące 800 sztuk, w tym 350 
krów dotnych. Średnia roczna 
wydajność mleka od jednej kro­
wy wynosi 5 tys. litrów (zawar­
tość tłuszczu w mleku — 4,06(7»|. 
Rocznie gospodarstwo to dostar­
cza hodowcom około 100 sztuk 
zarodowych buhajów. Część z 
nich wędruje do Jugosławii, Ru­
munii i Węgier. Na zdjęciu: wo­
dopój dla krów na pastwiska 

kwaterowym.
CAF — fot. Ucbymfak



Wspólne oświadczenie z okazji wizyty w Polsce
prezydenta SFRJ i sekretarza generalnego ZKJ

J.Broz-Tito zakończył
wizytę w Polsce

Uroczystość podpisania wspólnego oświadczenia polsko- 
jugosłowiańskiego z okazji wizyty prezydenta SFRJ w na­
szym kraju odbyła się w Sali Kolumnowej Urzędu Rady Ministrów.
Na kilka minut przed przy­

byciem gości oraz członków 
kierownictwa partii i rządu 
PRL na salę wchodzą dzien­
nikarze. Na ustawionym na 
środku stole — oprawione w 
czerwoną skórę dwa oryginal­
ne teksty oświadczenia w ję­
zyku polskim i serbsko-chor- 
wackim.

Po chwili przybywa prezy­
dent Broz-Tito z grupą swych 
współpracowników.

Z polskiej strony obecni są: 
Władysław Gomułka, Alek­
sander Zawadzki, Józef Cy­
rankiewicz, Stefan Jędry- 
chowski, Zenon Kliszko, Igna­
cy Loga-Sowiński, Edward 
Ochab, Adam Rapacki, Ma­
rian Spychalski, Eugeniusz 
Szyr, Mieczysław Jagielski, 
Piotr Jaroszewicz, Ryszard 
Strzelecki, Czesław Wycech, 
Witold . Jarosiński, Bolesław 
Jaszczuk, Artur Starewicz, 
Jan Karol Wende, grupa 
członków KC PZPR, działaczy 
gospodarczych, wyżsi urzęd­
nicy MSZ.

Obecni są również ambasa­
dorowie; SFRJ w Polsce — 
Ljubo Babic oraz PRL w Ju- 

Aleksander Ma-gosławii
łecki.

Na uroczystość przybyły 
również Jovanka Eroz, Zofia 
Gomułkowa i Stanisława Za­
wadzka.

Za stołem zajmują miejsca 
prezydent SFRJ J. Broz-Tito, 
oraz I sekretarz KC PZPR 
W. Gomułka i przewodniczą • 
cy Rady Państwa A. Zawadz­
ki, którzy podpisują oświad­
czenie.

Po złożeniu podpisów trzej 
mężowie stanu wymieniają 
serdeczne uściski dłoni.

Skrót oświadczenia
Wspólne oświadczenie, któ­

re ze strony polskiej podpi­
sali: Władysław Gomułka 
i Aleksander Zawadzki, a ze 
strony jugosłowiańskiej, Josip 
Broz-Tito, podkreśla na wstę­
pie, że spotkania, jakie pre­
zydent Jugosławii odbył pod­
czas pobytu w Polsce, z zało­
gami fabryk i mieszkańcami 
zwiedzanych miast, nacecho­
wane były wielką serdeczno­
ścią, świadczącą o więzach ży 
wej przyjaźni, łączącej naród 
polski i narody jugosłowiań­
skie.

W toku wizyty, Josip Broz- 
Tito, Władysław Gomułka 
i Aleksander Zawadzki, oraz 
czołowi działacze partyjni i 
państwowi obu krajów prze­
prowadzili rozmowy, związa­
ne z dalszym rozwojem współ 
pracy polsko - jugosłowiań­
skiej, a także wymienili po­
glądy, dotyczące głównych 
problemów sytuacji między­
narodowej i międzynarodowe­
go ruchu robotniczego.

Rozmowy toczyły się w 
serdecznej atmosferze
jaźni i wzajemnego zrozumie­
nia i wykazały zbieżność po­
glądów na podstawowe pro­
blemy doby obecnej.

Obie strony skonstatowały 
z zadowoleniem pomyślny roz 
wój stosunków polsko-jugo­
słowiańskich w dziedzinie po­
litycznej, ekonomicznej, kul­
turalnej, naukowej i w in­
nych dziedzinach. Stwierdzo­
no również, że współpraca, na 
wiązana między organizacja­
mi społecznymi i polityczny­
mi, służy zbliżeniu i wzajem­
nemu zrozumieniu między na­
rodami obu krajów.

W ciągu ostatnich lat roz­
wój dwustronnych stosunków 
ekonomicznych cechowały du­
że osiągnięcia we wszystkich 
podstawowych dziedzinach go­
spodarczych. Istotną rolę ode­
grał w tym Polsko-Jugosło­
wiański Komitet Współpracy 
Gospodarczej, który od sze­
ściu lat rozwija owocną dzia­
łalność.

Zawarte ostatnio porozu­
mienie o współpracy przemy­
słowej stwarza niezbędne wa­
runki dla jeszcze bardziej ko­
rzystnego rozwoju współpra­
cy w tych dziedzinach, w któ­
rych istnieje wzajemne zain­
teresowanie ze strony obu 
krajów. /

Działalność Polsko-Jugosło­
wiańskiego Komitetu Współ­

pracy Gospodarczej skierowa­
na zostanie na dalszy rozwój 
i rozszerzanie wymiany towa­
rowej, współpracę przemysło­
wą i naukowo-techniczną o- 
raz na współpracę w innych 
dziedzinach gospodarczych. — 
Na tych zadaniach winna się 
skupiać uwaga właściwych 
czynników gospodarczych. Do 
ich realizacji winny się przy­
czynić przyszłe konsultacje 
organów planowania. W tym 
samym celu należy poczynić 
przygotowania do zawarcia 
porozumienia handlowego na 
lata 1966—1970.

Dotychczasowa, owocna 
współpraca w dziedzinie kul­
tury, nauki, sportu i turysty­
ki, zostanie rozwinięta po­
przez bezpośrednie stosunki 
między odpowiednimi organi­
zacjami obu krajów i przy­
czyni się do lepszego wzajem­
nego poznania obu- narodów.

W toku rozmów obie strony 
poświęciły wiele uwagi omó­
wieniu aktualnej sytuacji mię 
dzynarodowej. Stwierdziły o- 
ne z zadowoleniem, że stosun­
ki międzynarodowe, rozpatry- 
wane w całości, cechuje ten­
dencja ku dalszemu odprężę- - _ .
niu i umacnianiu elementów czynić siC do odprężenia w 

rejonie decydującym dla sta-współpracy międzynarodo­
wej. Jest zjawiskiem pozy­
tywnym, że w stosunkach 
między głównymi mocarstwa­
mi świata, które są najbar­
dziej odpowiedzialne za za­
chowanie pokoju światowego, 
coraz bardziej utwierdza się 
metoda rokowań i porozu­
mień. Oświadczenie podkreśla, 
że w obecnych warunkach po­
lityka pokojowego i aktywne­
go współistnienia stanowi je­
dyną alternatywę wobec per­
spektywy wojny i jest coraz 
szerzej przyjmowana na świe­
cie.

Oba kraje uważają, że na­
leży dokładać dalszych sta­
rań, aby rozpoczęty proces 
zmniejszania napięcia umocnił 
się i był kontynuowany na 
drodze dalszych konkretnych 
posunięć zmierzających do u- 
sunięcia niebezpieczeństwa 
wojny.

Polityka pokojowego współ 
istnienia stanowi podstawo­
wą wytyczną działalności Pol­
ski i Jugosławii na arenie 
międzynarodowej.

Obie strony uważają, że 
kraje socjalistyczne, partie 
komunistyczne i robotnicze 
oraz wszelkie ruchy postępo­
we mają do spełnienia histo­
ryczną rolę konsekwentnego 
prowadzenia i realizowania 
takiej polityki, odpowiadają­
cej najbardziej postępowym 
dążeniom ludzkości.

Szczególne znaczenie ma 
fakt, że kraje socjalistyczne, 
a w szczególności Związek Ra 
dziecki — jedno z głównych 
mocarstw nuklearnych kon- 

przy- sekwentnie prowadzą polity-
kę pokojowego współistnie­
nia i rozwiązywania spornych 
problemów na drodze roko­
wań, co już w decydującym 
stopniu wpłynęło na pozytyw­
ną ewolucję stosunków mię­
dzynarodowych. W tym rozu­
mieniu obie strony pozytyw­
nie oceniają pokojowe inicja­
tywy Związku Radzieckiego i 
innych krajów socjalistycz­
nych. Stwierdzają również z 
zadowoleniem wzrastającą go­
towość szeregu mężów stanu 
na Zachodzie do szukania rea­
listycznych i pokojowych roz­
wiązań. To wszystko umożli­
wiło zawarcie istotnych poro­
zumień między ZSRR i USA 
i dalsze zmniejszenie napięcia.

Obie strony uważają, że 
nowo wyzwolone kraje Azji i 
Afryki oraz kraje innych 
kontynentów prowadzące po­
litykę niezaangażowania i ak­
tywnej neutralności odgrywa­
ją poważną rolę w umocnie­
niu pokojowego współistnie­
nia państw. /

Doceniając postęp w kie­
runku odprężenia, obie stro­
ny stwierdzają, że na śmie­
cie istnieją nadal wpływowe 
siły zainteresowane w dal­
szym utrzymywaniu napięcia 
międzynarodowego. Stawia to 
przed państwami socjalistycz­
nymi i innymi pokojowymi 
krajami oraz wszystkimi si­
łami zainteresowanymi w po­

lepszeniu sytuacji międzyna­
rodowej pilne zadanie mobili­
zowania szerokiego frontu 
walki o pokój przeciw siłom 
reakcji i agresji.

Oba kraje ponownie pod­
kreślają swoje poparcie dla 
wysuniętych na forum ONZ 
propozycji rządu ZSRR w 
sprawie powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia.

W dążeniu do realizacji te­
go celu odegrać mogą poważ­
ną rolę porozumienia o częś­
ciowych krokach rozbroje­
niowych, które dojrzały już 
obecnie do urzeczywistnienia.

W związku z tym obie stro­
ny podkreślają znaczenie, ja­
kie miałaby realizacja stref 
bezatomowych w Europie 
środkowej i na Bałkanach, 
jak też i w innych częściach 
świata.

Obie strony uważają, że nie­
rozprzestrzenianie broni ją­
drowej ułatwiłoby porozu­
mienie w sprawie powszech­
nego i całkowitego rozbroje­
nia.

Oświadczenie głosi, że Jugo­
sławia docenia i popiera ini­
cjatywę Polski w sprawie 
zamrożenia zbrojeń jądro­
wych w Europie środkowej, 
wprowadzenie tej inicjatywy 
w życie mogłoby stanowić 
punkt wyjścia dla podjęcia 
konkretnych kroków rozbro­
jeniowych i jednocześnie przy 

bilizacji pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

Oba kraje uważają, że pod­
stawową przesłanką dla ure­
gulowania problemu niemiec­
kiego jest uznanie faktu ist­
nienia dwu państw niemiec­
kich oraz niezmienność gra­
nicy Polski na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej. Polska i Jugo­
sławia doceniają wagę ist­
nienia i dalszego rozwoju NRD 
i wyrażają uznanie dla poko­
jowych inicjatyw jej rządu.

Oświadczenie podkreśla, że 
działające w NRF siły re­
wanżu i militaryzmu, które 
wysuwają roszczenia tery­
torialne, stanowią realne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju.

Szczególnie niepokojące są 
uporczywe zabiegi NRF w 
kierunku uzyskania broni 
termojądrowej. Wszelkie u- 
dostępnienie NRF broni ter­
mojądrowej wywołałoby dal­
sze rozprzestrzenienie się tej 
broni i podsycanie ogólnego 
wyścigu zbrojeń oraz w zna­
cznej mierze zwiększyłoby 
niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego.

W dalszym ciągu oświad­
czenie stwierdza, że Polska i 
Jugosławia przywiązują wiel­
kie znaczenie do rozwoju 
wszechstronnej współpracy i 
przyjaźni z krajami, które 
wyzwoliwszy się z jarzma ko­
lonializmu wstąpiły na drogę 
niezależnego rozwoju politycz­
nego i gospodarczego i są ak­
tywnymi zwolennikami poli­
tyki pokojowego współistnie­
nia.

Obie strony solidaryzują się 
z narodami walczącymi jesz­
cze o swoje wyzwolenie i u- 
ważają, że niezwłoczna i peł­
na likwidacja kolonializmu 
jest pilnym zadaniem wszyst­
kich sił postępowych i poko­
jowych.

Jako członkowie Komitetu 
do Spraw Dekolonizacji oba 
kraje będą nadal podtrzymy­
wać wysiłki ONZ zmierzają­
ce w kierunku zwalczania 
neokolonializmu.

Oba kraje zdecydowanie 
potępiają wszelką obcą inge­
rencję w wewnętrzne sprawy 
innych krajów naruszającą 
suwerenne prawa narodów do 
swobodnego decydowania o 
swoim losie i do budowania 
takiego ustroju społecznego, 
który im odpowiada. Ingeren­
cja taka stanowi poważną 
groźbę dla pokoju światowe­
go.

Obie strony wyrażają prze­
konanie, że przyszła konfe­
rencja krajów niezaangażo- 
wanych, podobnie jak konfe­
rencja belgradzka w 1961 r. 
stanowić będzie poważny 
wkład w sprawę umocnienia 
niezależności i równoupraw­
nienia narodów i krajów oraz 
pokoju na świecie.

Oświadczenie głosi, te Pol­
ska i Jugosławia uważają, iż 
problem szybszego wzrostu e- 
konomicznego krajów rozwi­
jających się jest jednym z । 

kluczowych zagadnień dzisiej­
szego świata. Uchwały i za­
lecenia Konferencji ONZ dla 
Spraw Handlu i Rozwoju po­
winny przyczynić się do przy­
spieszenia rozwoju tych kra­
jów oraz do stworzenia bar­
dziej sprzyjających warunków 
dla rozszerzenia handlu świa­
towego bez dyskryminacji, o- 
partego na zasadach równou­
prawnienia i wzajemnych ko­
rzyści.

Obie strony nadal będą u- 
dzielać poparcia ONZ i dołożą 
wszelkich starań dla jej peł­
nej uniwersalności.

W toku wizyty Josip Broz- 
Tito i Władysław Gomułka 
oraz inni działacze partyjni 
PZPR i ZKJ wymienili po­
glądy na temat sytuacji w 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym.

Obie strony podkreślają 
wielkie znaczenie pomyślnego 
i wszechstronnego rozwoju 
krajów socjalistycznych oraz 
ich wzajemnej współpracy 
jak również wymiany do­
świadczeń.

Obie strony kierują się za­
sadą, że walka międzynarodo­
wego ruchu robotniczego o 
pokój i niezależność narodów 
jest nierozerwalnie związana 
z walką o socjalizm i pro­
blemów tych nie można sztu­
cznie rozdzielać.

Obie strony podkreślają 
wielkie znaczenie jednoczenia 
wszystkich sił walczących o 
pokój, demokrację i socjalizm 
i przekonane są o koniecznoś­
ci wniesienia przez każdą 
partię komunistyczną i robot­
niczą swego wkładu do prze­
zwyciężenia trudności po­
wstałych w światowym ru­
chu komunistycznym i osiąg­
nięciu rzeczywistej jego jed­
ności na zasadach proletariac­
kiego internacjonalizmu, rów­
noprawności i wzajemnego 
poszanowania, co leży w in­
teresie socjalizmu i umocnie­
nia pokoju na świecie.

Obie strony wyrażają prze­
świadczenie, że wizyta Josipa 
Broz-Tito w Polsce przyczyni 
się do dalszego rozwoju 
wszechstronnych stosunków 
współpracy i przyjaźni między 
Polską i Jugosławią w inte­
resie narodów obu krajów, so­
cjalizmu i pokoju.

Na zakończenie oświadcze­
nie stwierdza, że w czasie 
swego pobytu w Polsce Josip 
Broz-Tito zaprosił Władysława 
Gomułkę, Aleksandra Za­
wadzkiego i Józefa Cyrankie­
wicza do złożenia wizyty w 
Jugosławii. Zaproszenie zo­
stało z zadowoleniem przyję­
te. (PAP)

Wybory — prowokacja
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Dokończenie ze str. 1
Tito i przyjaźni polsko-jugo­
słowiańskiej.

Uroczystość pożegnalna od- 
.była się na płycie lotniska O- 
kęcie. Żebrali się tu członko­
wie najwyższych władz partyj­
nych i państwowych z Włady­
sławem Gomułką, Aleksandrem 
Zawadzkim i Józefem Cyran­
kiewiczem na czele.

Płytę lotniska otoczył szero­
kim półkolem wielotysięczny 
tłum mieszkańców stolicy, któ 
rzy przybyli tu, by raz jeszcze 
zgotować gościom serdeczną 
owację i by pożegnać prezy­
denta Tito.

Prezydent Tito pożegnał się 
z członkami Rady Państwa i 
rządu oraz członkami korpu­
su dyplomatycznego. Następ­
nie Władysław Gomułka i Jo­
sip Broz-Tito wygłosili prze­
mówienia.

PRZEMÓWIENIE 
W. GOMUŁKI

słoŻegnając w serdecznych
wach prezydenta J. B. Tito, W. 
Gomułka między innymi po­
wiedział:

W toku naszych przyjaciel­
skich rozmów wymieniliśmy 
poglądy na wiele spraw inte­
resujących oba nasze rządy i 
obie nasze partie, tak w zakre­
sie stosunków dwustronnych 
między naszymi krajami, jak 
i dotyczących sytuacji między­
narodowej i naszej polityki 
zagranicznej, rozmowy te by­
ły owocne, przebiegały w szcze 
rej, serdecznej atmosferze i 
wykazały, jak zbieżne są nasze 
stanowiska we wszystkich o- 
mawianych sprawach.

Daliśmy temu wyraz w pod­
pisanym w dniu dzisiejszym 
wspólnym oświadczeniu.

PRZEMÓWIENIE 
POŻEGNALNE J. BROZ-TITO

J. Broz-Tito dziękując za 
gościnność okazaną mu w 
w Polsce oświadczył m. in.:

Jesteśmy szczerze i głęboko 
wzruszeni przyjaznymi uczu­
ciami narodu polskiego i go­
rącą atmosferą, w jakiej nas 
spotykano wszędzie*  gdzie by­
liśmy — w bohaterskiej War­
szawie, w Katowicach i w ca­
łym zagłębiu przemysłowym 
Śląska, w starym Krakowie, 
nowym Gdańsku, w malowni­
czym Olsztynie.

* zachodnio - berlińskiej, 
noszącej wymowną nazwę — 
„Prusy Wschodnie”, odbyły 
się wybory prezydenta NRF. 
Wydarzenie to mogłoby wła­
ściwie nas niewiele obchodzić, 
gdyż konstytucja federalna 
małe tylko prerogatywy daje 
prezydentowi. A Heuss, na­
stępnie zaś Luebke, nawet 
tych, które im przyznano, nie 
wykorzystywali. Sprawa na­
brała jednak politycznego zna 
czenia ze względu na prowo­
kacyjny akt, jakim było prze­
prowadzenie wyborów poza 
granicami NRF, w zachodnim 
Berlinie.

Jeśli chodzi o problemy we­
wnętrzne NRF, to wybory te 
przyniosły obserwatorom jed­
ną tylko rewelację, mianowi­
cie, że socjaldemokratyczna 
SPD, zupełnie niespodziewa­
nie postanowiła poprzeć cha­
deckiego kandydata, Luebke­
go, który też w pierwszym gło 
sowaniu został ponownie wy­
brany prezydentem.

Dlaczego socjaldemokraci 
nie wyznaczyli własnego kan­
dydata? Dawno się przecież 
mówiło, że przewidują oni na

Po powrocie do ojczyzny bę­
dziemy mówić o przyjaźni i 
gościnności, z jaką wszędzie 
w waszym kraju się spotyka­
liśmy i o waszych wielkich 
osiągnięciach w budownictwie 
socjalistycznym.

Jestem przeświadczony, źe 
ta nasza wizyta, a zwłaszcza 
rozmowy kierownictwem

stanowisko prezydenta dr. 
Carlo Schmidta. Dlaczego nie 
poparli też kandydata FDP, 
dr. Buchera?

Jest kilka przyczyn tej tak­
tyki: Oto CDU/CSU w zapa­
sie trzymała kandydaturę mi­
nistra Krone. Gdyby Luebke 
przepadł w pierwszej turze 
głosowania — Krone miał go 
zastąpić. Było rzeczą wiado­
mą, iż głosowałaby na niego 
FDP, której, gdy wysuwała 
kandydaturę Buchera, chodzi­
ło bardziej o demonstrację, a- 
niżeli o jego zwycięstwo. SPD 
zaś nie mogła się zgodzić na 
Kronego, swego zdecydowa­
nego przeciwnika.

Ta taktyka „mniejszego zła*  
nie wydaje się jeónak najważ 
niejsza w całej sprawie. Luefe-, 
ke, jak w NRF powszechnie 
wiadomo, od dawna wykazu­
je sympatię dla tzw. wielkiej 
koalicji i ma w związku z tym 
wielu zwolenników w SPD.

Od godesberskiego zjazdu 
socjaldemokratów w 1959 r., 
SPD postanowiła prowadzić 
politykę „dostosowywania się” 
do chadeckiego kursu, nie 
tylkoi w polityce zagranicznej, 
ale i w wewnętrznej. W re-

państwowym i partyjnym PRL 
okażą się korzystne w naszym 
dalszym wzajemnym pozna­
waniu się i zbliżaniu i że bar­
dziej jeszcze wzmogą naszą 
dwustronną współpracę w róż­
nych dziedzinach.

W kilka minut po starcie 
samolot prezydenta otacza e- 
skorta honorowa polskich my­
śliwców odrzutowych i towa­
rzyszy mu do granic pań­
stwa.

8-dniowa wizyta w Polsce 
prezydenta Jugosławii Josipa 
Broz-Tito została zakończona,

PREZYDENT TITO 
POWRÓCIŁ DO BELGRADU

W dniu 2 bm. na krótko 
przed godziną 17 czasu bel­
gradzkiego prezydent Jugo­
sławii J. Broz-Tito powrócił 
do Belgradu. W gmachu pięk­
nego lotniska prezydent przy­
witał się z przedstawicielami 
korpusu dyplomatycznego a 
następnie podzielił się swymi 
wrażeniami z Polski.

Prezydent SFRJ mówił X 
wielkim zadowoleniem o swej 
podróży do Polski. J. Broz- 
Tito podkreślił niezwykłą ser­
deczność z jaką został przy­
jęty przez naród polski oraz 
podkreślił, że rozmowy jakie 
przeprowadził w Polsce prze­
biegały w dobrej przyjaciel­
skiej atmosferze. Jesteśmy z 
nich bardzo zadowoleni, nasi 
rozmówcy chyba także — po­
wiedział prezydent.

Od narodu polskiego przy­
wożę narodom Jugosławii ser­
deczne pozdrowienia i wyrazy 
gorącej przyjaźni. (PAP)

• Sześcioletni Grzegorz B. oblał 
się gorącym mlekiem na skutek 
czego doznał poparzeń klatki 
piersiowej II stopnia.
• Przy ul. Chociszewskiego,, 

potrącony przez samochód 14-let- 
ni Władysław N. doznał złamania 
nogi. Przewieziono go do szpitala.

• Z nieustalonych dotąd przy­
czyn wybuchł pożar w Poznań^ 
skich Zakładach Wyrobów Rymar 
skich przy ul. 27 Grudnia. Po 45- 
minutowej akcji ogień zlokalizo*  
wano. Pastwą płomieni padła ma­
szyna, część surowca, oraz nie­
które urządzenia.

• Przy ul. Grunwaldzkiej, na 
narożniku ul. Zeylanda nastąpi­
ło zderzenie samochodu z moto­
cyklem. Motocyklistę z poważny­
mi obrażeniami przewieziono da 
szpitala, (za)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

zultacie socjaldemokraci pró­
bowali trafić do wyborców, 
głosząc paradoksalne hasło: 
„robić będziemy to samo, ale 
lepiej”.

Temu konformizmowi prze­
ciwstawiają się jednak nie­
którzy politycy w SPD twier­
dząc, że unikanie walki poli­
tycznej przed wyborami do 
Bundestagu, prowadzi do osła 
bienia i sparaliżowania dzia­
łalności SPD.

Obserwatorzy sądzą, że po­
dobnego zdania jest burmistrz 
Berlina zachodniego — Willy 
Brandt, który w Nowym Jor­
ku wysunął myśl usamodzie­
lnienia polityki zachodnio- 
niemieckiej.

Wehner i Erler odmówili ko 
mentarzy do tej wypowiedzi. 
Obaj nie mają ochoty podej­
mować eksperymentów, na 
które gotów jest pójść młody 
i bardziej dynamiczny Brandt. 
Z obłoków sprowadziło go też 
na ziemię głosowanie SPD na 
Luebkego, stanowiące demon­
strację jedności polityki za­
granicznej CDU i „opozycyj­
nej” SPD.

ANDRZEJ KOBUS



WieUkopoIsLa dla e^sporiu** — czyli...

Nowe wywozowe szanse
. POLIMEX — Centrala Han­
dlu Zagranicznego, melduje 
wielkopolskim producentom;
mamy szanse na poważny 
eksportowy kontrakt trzy­
letni — dostawę 150 linii roz- 
lewniczych do wina, 
trzebujemy też dla

po- 
na-

szych odbiorców 70 pras do 
owoców, suszarnie do droż­
dży. Mamy wspólną szansę

źemy sprzedać do ZSRR 
150.000 pieców łazienkowych, 
żeby tylko Poznańskie Zakła­
dy Okuć i Instalacji Budow­
lanych zdążyły opanować pro 
dukcję nowego typu pieca...

I tak dalej, i tym podobne.
Dużo jest propozycji i uwag, 

które przed Targanu i pod­
czas trwania imprezy, zgła­
szał nasz handel zagraniczny

potroić obecne obroty eks- pod adresem wielkopolskich 
portowe w ciągu dwóch lat ‘ ' -----
z dużą korzyścią: maszyny i 
urządzenia dla przemysłu spo­
żywczego, to eksport wysoko 
opłacalny. Warto więc szyb­
ko zmodernizować wasze wy­
roby, popracować nad ich 
konstrukcją i jakością wyko­
nania.

MOTOIMPORT zgłasza
zapotrzebowanie na 60 tysięcy 
kół zębatych do skrzyni bie­
gów, Centrala wskazuje duże 
możliwości eksportu samo- 

, chodowych skrzynek narzę­
dziowych, dużych szaf na na­
rzędzia oraz urządzeń gara­
żowych. Ale i tutaj jest u- 
waga i prośba — o unowo­
cześnienie wyrobu.

VARIMEX — ubolewa nad 
małym udziałem poznańskich 
producentów w obrotach eks­
portowych centrali. Sugeruje 
więc przekonstruowanie sztu­
cznego serca dla umożliwienia 
HCP seryjnej produkcji. Nie­
pokoi centralę mała zdolność 
produkcyjna naszego Insty­
tutu Maszyn Rolniczych, któ­
ry opracował ciekawe urzą­
dzenia pomiarowe; informuje 
ona poznański „Powogaz” o 
możliwościach zbytu takso­
metrów do NRD, CSRS, Indii, 
I Węgier, jeśli będą produko­
wane w różnych wersjach. 
Szczególnie ponętną ofertę 
składa Varimex poznańskim 
Zakładom Budowy Maszyn 
Chemicznych: są zamówienia 
na specjalne formy do odle­
wów, ale brak wykonawców. 
Korzystna to produkcja — 
jedna godzina pracy przy za­
mawianych formach warta 
jest 2 dolary.

UNIVERSAL — składa na­
stępujące propozycje wielko­
polskim eksporterom: potrzeb­
na byłaby większa produkcja 
nowszych i lepszych pralko- 
wirówek „Emalierni”, bo pod­
pisano długoletni kontrakt z 
NRD; Zakłady Rymarskie 
Przemysłu Terenowego w Po­
znaniu prosi centrala o dp - 
datkową produkcję 50.000 pi-
łek skórzanych, ponieważ
ilość obecna (20.000 ) jest nie­
wystarczająca. Do kaliskiej 
wytwórni pianin Universal ma 
pretensję o jakość drewnia­
nej obudowy, co może spo­
wodować utratę rynków w
Skandynawii Szwajcarii.
Są perspektywy długoletnie­
go eksportu 120—200 tysięcy 
kuchenek gazowych rocznie 
do ZSRR, Zakłady Metalowe 
we Wronkach mają więc 
dużą szansę, jeśli opracu­
ją nowy typ tego wyro­
bu. W przyszłym roku mo-

wytwórców. Podaliśmy nie- ’ 
które przykłady, aby unaocz- 1 
nić stan i możliwości produk- 1 
cji eksportowej Wielkopolski. 1

Eksport stał się obecnie ! 
pierwszoplanowym zadaniem : 
dla przemysłu i handlu. Prze- < 
chodząc od ogólnej dyskusji < 
przędz jazdowej. wytyczającej i 
główne kierunki działania, dc ’ 
konkretnych form tej < 
działalności, do opracowania i 
szczegółów nowej kon- 1 
cepcji handlu zagranicznego — 1 
zyskujemy optymistyczny o- ! 
brąz sytuacji na rynkach i 
światowych. Wszystkie te J 
propozycje handlu, widomy i 
dowód jego szybkiego reago­
wania na dyrektywy PartP. 1 
są bowiem zarazem argumen- 1 
tern, przemawiającym za re­
alnością zakładanego wzrostu 
obrotów w handlu zagranicz­
nym, w ciągu najbliższych lat. 
Mając uchwałę IV Zjazdu . 
Partii, postulującą zwiększe­
nie obrotów handlowych z 
zagranicą o 55 procent w cią­
gu 7 lat, stwierdziliśmy już 
wstępnie, że nie będzie to 
przerastało naszych możliwoś­
ci.
„ Do importu trzeba nam 
utorować sobie drogę ekspor­
tem. Podkreślono to mocno w 
tezach na IV Zjazd i w toku 
dyskusji na Zjeździe. Ujawni­
ła ona dodatkowe rezerwy 
eksportowe, w wyniku czego 
Uchwała IV Zjazdu podwyż­
szyła jeszcze, w stosunku do 
tez XV Plenum KC, zakłada­
ny wzrost eksportu z 60 do 
65 procent. Realizując tę dy­
rektywę, w niejednym przy­
padku przyjdzie nam szukać 
nowych rynków zbytu, co 
należy do najtrudniejszych 
przedsięwzięć w wymianie 
międzynarodowej. Ale z po­
danych na wstępie przykła­
dów wynika, że rynki zagra­
niczne szukają także 
producentów, że mamy 
też sporo ofert; trzeba je tyl­
ko szybko i gruntownie rea­
lizować.

W toku opracowań szczegó­
łowej koncepcji handlu za­
granicznego, podczas minio­
nych Targów, okazuje się po­
nadto, że wiele z poszukiwa­
nych u nas na eksport towa­
rów nie wymaga specja1- 
nych inwestycji i kosztów. 
Po to by sprzedać np. więcej 
żelazek elektrycznych, więcej 
drewnianych wieszaków do 
ubrań, czy piłek sportowych, 
nie potrzeba nowych fabryk 
— nieodzowna jest tylko rzut- 
kość, dobra organizacja i 
kontrola. No i — surowiec.^

Żelazka, wieszaki i piłki mo­
że przecież produkować z po­
wodzeniem inny d o d at - 
k o w y wytwórca, jeśli zapo­
zna się go dostatecznie z tech­
nologią i będzie kontrolować 
jakość wykonania.

W innym wypadku, np. 
„Tonsilu”, mamy nie wyko­
rzystane możliwości produkcji. 
Centrala Varimex zgłasza za­
potrzebowanie na silniczki do 
elektronarzędzi dotąd impor­
towanych. „Tonsil” natomiast 
może się podjąć ich produkcji, 
także na eksport. Poznańskie 
Zakłady „Alco” nie mają 
zbytu na swoje baterie zasa­
dowe, bo też klienci zagrani­
czni od trzech lat oczekują 
uruchomienia produkcji no­
wego typu akumulatora. Spół­
dzielnia zabawkarska w Go­
styniu od lat produkuje jeden 
typ konia na biegunach, choć 
handel dopomina się o jego 
5—6 dalszych wersji. A jed­
nocześnie nie wykorzystuje się 
możliwości produkcji chałup­
niczej zabawek.

Wyliczone przykłady mogą 
pobudzać do optymizmu, są 
bowiem dowodem dużych 
szans eksportowych Wielko­
polski. ■ Oddając sprawiedli­
wość handlowi i producentom 
trzeba wspomnieć, że te moż-

ttwoścl ufawnfaTą* ont sam!, 
w skutecznym współdziałaniu 
przy tworzeniu nowego mo­
delu produkcji eksportowej i 
handlu zagranicznego. Modę* 
ten nie rodzi się bez oporów 
i trudności, ale szybko przy­
biera konkretne kształty. —• 
Listy poszukiwanych wyro­
bów, to także powód do op­
tymizmu.

Nie pierwszy raz spotykają 
się pracownicy wielkopolskie­
go przemysłu z przedstawi­
cielami central. Nie pierwsza 
to wspólna „kłótnia” o ogniwa 
„Alco”, taksometry „Powoga- 
zu”, o aktywizację mikroma- 
szyn „Tonsilu”, czy pralko- 
wirówki „Emalierni”. Sprzecz­
ki te skutecznie łagodzi i li­
kwiduje ich źródła — woje­
wódzka instancja partyjna, ini 
cjator tych wszystkich spot­
kań i przedsięwzięć dla moc­
nego uchwycenia naszych eks­
portowych szans. *)

Obecne zainteresowanie ty­
mi sprawami zadecydowało o 
tym, że wespół z innymi 
współorganizatorami ogłosiliś­
my nasz wielki konkurs ekspor 
towy dla Wielkopolski. Są­
dzimy, że oprócz poparcia 
władz partyjnych i tereno­
wych, jakim się on cieszy, 
Konkurs spotka się z odpo - 
wiednim przyjęciem w fa­
brykach i spółdzielniach.

ZBILUT SĘK

Nakładem PIW-u ukazał się 
cykl „Świat rzeczywisty” Louis 
Aragona. Cztery tomy, zatytuło­
wane: „Dzwony Bazylei”, „Pięk­
ne dzielnice”, „Pasażerowie z 
dyliżansu” i „AureUan”, stano­
wią wspaniałą panoramę francu­
skiego społeczeństwa z pierwszej 
połowy bieżącego stulecia. Jedno 
z najwybitniejszych dzieł litera­
tury współczesnej. Tomy l/iv — 
150 zł.

Pftca
Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Hetmańska 57 
m. 1. 26801g 
Uczeń fryzjerski męski 
może się zgłosić. Poznań, 
Poznańska 27a. 26532g

Pomoc domową do 10-mie- 
sięcznego dziecka przyjmę 
natychmiast. Zgłoszenia: 
w godz. 18—21, Podolska 
nr 1. 26773g

Zguby

*)Spotkanie 
m. in. podczas 
nych TK i
Targów Poznańskich.

takie odbyło się 
ubiegłych Wiosen- 
Międzynarodowych

JERZY KORCZAK

POWIEŚĆ DOKUMENTALNA

— To prawda! — przytaknął Waliwachin czochrając w 
zamyśleniu jasną czuprynę. — Ale cegielnia, o tutaj, przy 
drodze jest już nasza. Meldował łącznik od Gruca. Oczyszcza­
ją teraz podejście do miasta.

Szef sztabu zakreślił coś na planie kolorowym ołówkiem 
i dodał: — Chłopaki nacierają jakby ich kto na sto koni 
wsadził. Kiedy opanujemy już ten nasyp, trzeba ze dwie 
kompanie skierować na dworzec. Drugi batalion już dołą­
czył. Będziemy szturmować miasto dwustronnie: od wscho­
du i północnego wschodu.

Kondratowicz mruknął coś co miało wyrażać zgodę.
— Czy jacyś jeńcy już przesłuchani?
— Po łebkach. Na razie wiemy tylko, że to 15 dywizja 

łotewska SS „Lettland”.
— Łotysze — powiadasz — Niezgorzej. Zacięte dranie. 

Ano jazda. Zwijamy stąd, Kola, nasz sztab. Biegnij do dru­
giego baonu. Ja póki co będę u Gruca. Randka nad ranem 
w śródmieściu Złotowa!

Zupełnie odruchowo kiedy ręka mu już omdlała od bez 
przerwy prowadzonego ognia, Józek Krzyżanowski przybli­
żył zegarek do oczu.

— Już druga! — powiedział do swego brata Władka. — 
Kiedyż sukinsyny zlezą wreszcie z tego nasypu... Czy to się 
nigdy nie skończy?

Leżeli już dobrą chwilę w zagłębieniu, które naprędce wy­
kopali w głębokim śniegu. Musieli nieco odsapnąć przed 
nowym atakiem. Nacierali po całkiem płaskim polu w stro­
nę wysoko położonego toru. Za każdym razem kiedy tylko 
tyraliera rozwijała się, Niemcy huraganowym ogniem zmu­
szali ich do padania. Śnieg sięgał do kolan, a w niektórych 
miejscach jeszcze wyżej. Przyduszani ogniem musieli zary­
wać się w śnieżnym puchu; śledzili wówczas skąd wylatują 
świetlne pociski. One tylko zdradzały nieprzyjacielskie sta­
nowiska. Niemców w ogóle nie można było dostrzec; świetnie 
maskowani w białych kombinezonach, zupełnie nie odcinali 
się od śniegu.

„Rosja we krwi Skąpana” Artio- 
ma Wiesiołego, jest epopeją ra­
dzieckiej rewolucji, którą porów­
nać można tylko z dziełami Szo­
łochowa. Autor — bezpośredni 
świadek opisywanych wydarzeń, 
nie kryje niczego, nie szczędzi 
najbardziej brutalnych czy kon­
trowersyjnych opisów, wierząc, że 
idea, która była motorem tych 
wydarzeń, nie potrzebuje lakieru 
dla swej obrony. Świetnie się 
czyta. Wyd. MON, str. 318 — cena 
32,— zł.

Jaroslay Havlicek jest jednym 
z najwybitniejszych pisarzy cze­
skich, niestety, mało dotąd zna­
ny w Polsce. „Niewidzialny”, to 
ciekawa książka, obrazująca roz­
kład i upadek mieszczańskiej ro­
dziny. Tacy czescy Buddenbroko- 
wie. Z cyklu Klubu Interesują­
cej Książki. PIW, str. 476 — cena 
30 zł.

„Poezja zbuntowana” Anatola 
Sterna, znanego krytyka, poety 
i tłumacza, wprowadza nas w j

twfaf wielkich reformatorów te# 
dziedziny sztuki. Futuryści polscy 
i inni, Appolinaire i Majakowski, 
Gałczyński i Tuwim, rozważania 
o estetyce fihnu i poezji, to tyl­
ko niektóre nazwiska i problemy, 
omówione przez autora w tym 
bogatym tomie esejów i wspom­
nień. PIW, str. 420 — cena 30 zł.

Ponadto ukazały się: Jemielian 
Jarosławski „Bogowie są śmier­
telni”, KiW, str. 310 — cena 15,— 
zł; Wiliam Szekspir „Król Lear”, 
PIW, str. 210 — cena 15, zł; Raf- 
faele la Capria „Śmiertelnie ran­
ny”, PIW, str. 230 — cena 15, zł; 
Henryk Jankowski „Jednostka, 
moralność^ socjalizm”, KiW, str. 
72 — cena 3,— zł.

Naczelne władze 
samorządu adwokatury 
W oparciu o przepisy nowej 

ustawy o ustroju adwokatury, 
przeprowadzone zostały w maju 
br. w całym kraju wybory do 
wojewódzkich organów samorzą­
du adwokackiego. 30 czerwca br. 
odbyło się w Warszawie pierw­
sze posiedzenie nowo wybranej 
Naczelnej Rady Adwokackiej, któ­
ra ze swego grona dokonała wy­
boru 6-cio osobowego prezydium. 
Prezesem NBA został adw. Sta­
nisław Godlewski, wiceprezesami: 
adw. adw. Stanisław Garlicki i Ta­
deusz Gierzyński, sekretarzem 
adw. Henryk Paluszyński, rzecz­
nikiem dyscyplinarnym adw. Ta­
deusz Sarnowski, skarbnikiem 
adw. Witold Dąbrowski. 1 bm. 
prezydium NBA zostało przyjęto 
przez ministra sprawiedliwości —• 
Mariana Rybickiego. (PAP)
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— Ileż to jeszcze... Sto, dwieście metrów... Jak myślisz? —• 
Flegmatyczny Józek uniósł leciutko głowę. W świetle księ­
życa stożkowaty nasyp bardziej przypominał zaczarowaną 
górę niż pozycję obronną.

— Nie wiem. Może dwieście metrów, a może i więcej-. 
Czy to niejedno?

— To prawda. Jedna cholera! — zgodził się Władek —* 
Byleby ich już tylko wykurzyć. I jęknął prawie do siebie: — 
Ależ ziąb. Łapy mi całkiem zgrabiały. A nóg to wcale nie 
czuję!

— Nie narzekaj. Tamtym w ziemi cieplej?
Władek nie zdążył już odpowiedzieć; wysunięty do przo­

du dowódca kompanii, Lońka Lubacki wyskoczył ze swego 
dołka i krzyknął:

— Naprzód, chłopcy! Do samego toru’ Nie zatrzymywać 
się! Przecież nie będziemy tu zimować!

Poderwali się natychmiast i rozciągnąwszy się w tyralierę 
znów ruszyli przed siebie.

— Po dwóch. Szerszy rozstęp!
Nisko pochyleni, grzęznąc w puchu posunęli się o kilka­

naście metrów. Tuż nad głowami zaczęły bzykać pociski —■ 
równa, kolorowa linia.

— Nie zatrzymywać się. Naprzód1.
Ochrypły głos Lońki niósł się szeroko po zaśnieżonym 

polu. W jego też stronę skierowano natychmiast najgęstszy 
ostrzał. Ale Lońka nie zwracał uwagi na ostrożność. Wie­
dział, że to naturalnie bez względu na wszystko musi się 
zakończyć powodzeniem. Zbyt długo tkwili już tutaj, 
a przecież rozkaz był wyraźny: do świtu miasto musi być 
opanowane!

— Zaleziesz im Józek ze swoją drużyną za plecy. O, tam 
przetniesz nasyp! — Wskazał głową, w prawo i przyspie­
szając kroku podbiegł pod samo wzniesienie. Z góry sto­
czyło się kilkanaście sylwetek. „Jak duchy’” — pomyślał 
Józek, gdy gramoląc się dostrzegł kątem oka biało odzianych 
esesmanów.
.— Granaty! — Obaj Krzyżanowscy, Ludwik Skupski, Woj­

ciechowski i mały Walczak, prawie równocześnie wyrwali 
zębami zawleczki; za mgnienie w powietrze wzbiła się śnież­
na kurzawa huk, wrzask i jęki! Wszystko zaczęło się ze 
sobą mieszać. Ogień pepeszek i niemieckich erkaemów krzy­
żował się; trudno było się zorientować gdzie swój, a gdzie 
nieprzyjaciel.

8 — cdn.
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po długich i ciężkich 
cierpieniach, znoszo­
nych z anielską cier­
pliwością zasnął w Bo­
gu. opatrzony Sakra­
mentami św., mój naj­
droższy mąż, nasz naj­
troskliwszy tatuś, u- 
kochany brat, zięć, 
szwagier i wujek, przea 
żywszy lat 39, śp.

Bolesław 
Sporakowski 

mjr rez. W. P., 
odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Me­
dalem lo-lecia Polaki 
Ludowej, Srebrnym i 
Brązowym Medalem 
„Siły Zbrojne w Służ­

bie Ojczyzny”.

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, dnia 4 bm., 
o godzinie 12.45 z ka­
plicy cmentarnej na 
Janikowie.

W głębokim smutku 
pogrążone

ŻONA. DZIECI 
I RODZINA

Poznań, 
Jackowskiego 46 m. 10.

K42’8

Dnia 1 lipca 1964 r. w Ro­
dzinach od 15—17 w śród­
mieściu zgubiono zegarek 
damski złoty. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
i zgłoszenie się telefonicz­
nie pod nr 837-53 za wy­
nagrodzeniem. 26825g
Zgubiłem złotą obrączkę 
27 czerwca na ulicy Je­
rzego 15. Znalazcę wyna­
grodzę. Wiadomość: Dol­
na Wilda 44 m. 3. 26828g

Dnia 1 lipca 1964 r. 
po 35 latach niestru­
dzonej pracy pedago­
gicznej zmarł

KOLEGA

mgr Stefan
Pawela
dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego w Sza. 
motułach, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia
Polski.

Odszedł od nas su­
mienny PecTagog, nie­
odżałowany Kolega, 
czynny Związkowiec 
oraz wielki Przyjaciel 
młodzieży.

Cześć Jego pamięci!

ODDZIAŁ
POWIATOWY

I OGNISKA ZNP 
w Szamotułach

267 !5g
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odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sa­
kramentami św., mój 
najdroższy mąż oraz 
troskliwy wujek, prze­
żywszy lat 63, śp.

Wacław 
Sobański
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, 4 bm.. o go­
dzinie 14.15 na cmen­
tarzu na Junikowie.

O tym zawiadamia 
w smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

26743g
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zmarł, namaszczony 
Olejami św., mój naj­
droższy mąż. nasz u- 
kochany ojciec, brat, 
dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 84, śp.

Stanisław 
Nowakowski

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 4 bm.. o go­
dzinie 12.15 z kaplicy 
cmentarnej na Jani­
kowie.
W głębokim smutku 

pogrążone
ŻONA. DZIECI, 

SIOSTRA I RODZINA
Poznań, Wiosenna 15, 
Gdańsk, Gorzów Wlkp.

K«49

ł
W dniu 2 lipca 1964 r. 

zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza 
kochana matka, teścio­
wa, babcia, i prabab­
ci a,* przeżywszy lat 95, 
śp.

Maria 
Kwaśniewska
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę. 4 bm., o go­
dzinie 16 na cmentarzu 
sołackim

o czym zawiadamia 
w smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Kartuska U.

t
W dniu 1 lipca 1964 r. 

odszedł od nas ra 
zawsze mój nieodżało­
wany mąż, troskliwy 
ojciec, teść i dziadek, 
śp.

Franciszek 
Urbanowicz
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, 4 bm., o go­
dzinie 11,45 z kaplicy 
cmentarnej na Juni­
kowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

K4247

Dnia 1 lipca 1964 r.' 
zmarł w wieku lat 56

Antoni 
Włodarczyk 

zasłużony, ofiarny pra­
cownik Spółdzielni 
Mleczarskiej, w Pozna­
niu, ul. Kolejowa 57.

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, 3 bm., o go­
dzinie 15.15 na cmen­
tarzu na Junikowie.

Zarząd 
Rada Nadzorcza 
Rada Zakładowa 

i Współpracownicy

+
Dnia 1 lipra 1964 r. 

zmarł po długiej cho­
robie członek naszego 
Cechu, śp.

Wawrzyn 
Krych
MISTRZ STOLARSKI

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 4 bm., o go­
dzinie 17 na cmenta­
rzu przy kościele pa­
rafialnym w Swarzę­
dzu.

Cześć Jego pamięci!

CECH STOLARZY
SWARZĘDZKICH
W SWARZĘDZU

26837g

W pierwszą rocznicę ; 
śmierci, śp. ;

a KORWIN.
MILKO WSKICH

Janiny 
Topińskiej |
Odprawiona zostanie ; 

5 lipca br.. o godzince • 
10.30 w kościele w Wie- • 
szczyczynie msza św., ;

o czym zawiadamiają i
CÓRKI ;

____  26713g

t
Dnia 1 lipca 1964 r. * 

zakończyła swój pra- • 
cowity żywot, w 82 ro- S 
ku v życia, opatrzona 
Sakramentami św., na- J 
sza ukochana matka, S 
teściowa, babcia, sio- • 
stra i szwagierka. śp. ;

Antonina i 
Werner |
a domu KUPCZYK ■

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 4 bm.. o go- • 
dżinie 18.30 z kaplicy • 
cmentarnej przy ulicy ■ 
Bluszczowej.

W smutku pogrążone ■ 
RODZINA

Poznań, Sulmierzyce, 
Chicago.

A^rRADIO ZTełewiui
RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 

8.05 Muz. i aktualn.; 8.30 Piosenka dnia; 9 Mel. J. 
Straussa; 9.30 Polskie mel. ludowe; 9.40 Dla dzie. 
cińców wiejskich i przedszkoli — „Zabawy przy 
głośniku”; 10 Nowiny i nowinki muzyczne; 10.20 
„Pejzaże muzyczne”; 11 Słuch. „Kryształowe jaj­
ko”; 12.15 Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 „Swojskie 
melodie”; 13 Gra Ork. PR pod dyr. St. Rachonia; 
14 „Donna Barbara” fragm. pow. R. Gallegosa; 
14.26 Muzyka; 15.10 Pieśni romantyków; 15.35 Ra­
diowa skrzynka muzyczna; 16.05 Kultura pilnie po­
szukiwana; 16.30 „Zaskroniec — czyli wszvscy je­
steśmy detektywami”; 16.55 „Pięć minut odpo­
wiedzi”; 17.05 Poradnik językowy w onrac. prof. 
dr. W’. Doroszewskiego; 17.25 Reportaż' literacki; 
17.45 „Pięć minut o wychowaniu”; 17.50 Red. Eryk 
Bończa w Radiowej Encyklopedii Aktualności; 18 
Konc. dnia; 19 Mel. jazzowe; 19.15 „Ze wsi i o 
wsi”; 19.38 „Rozmowy redakcji snołecznej”; 19.46 
Piosenki starowarszawskie; 20.26 Sport; 20.35 Wie­
czór literacko-muz.; 21.35 Notatnik kulturalny; 
21.45 Konc. życzeń; 22.25 ,.Wieczorne serenady”; 
22.46 „Warszawscy Stompersi”.

WIADOMOŚCI; 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20, 23.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.35 „Spotka­

nia 64”; 9 Konc. dnia; 9.50 Public, międzynar.; 
10 Grają polskie zesp. instr.; 10.30 Z życia ZSRR; 
12.50 „Nasze sprawy codzienne”; 13 J. F. Telemann: 
Suita orkiestrowa „Wassermusik”; 13.25 „Moja naj­
milsza szkoła” fragm. wspomnień J. Corkiewicza; 
13.45 Arie z opery „Wesele figara” Mozarta — 
śpiewa E. Schwarzkopf; 14 „Vademecum księżyco­
we nr 3»; 14.15 Utwory hiszpańskich kompozyto- 
rów gra na gitarze M. Zelenka; 14.30 „Co przyno- 

Problemy”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
~ D,a dzieci “ „Ziemia słoi
nych skał ; 18 „Wypoczywamy” — aud. sportowa 
?• ^Rodzińskiego; 18.10 Śpiewa Z. Gładyszewska; 
18.20 „My o nas”; 18.45 „Sezamie, otwórz się”: 19.05 
Muz. i aktualn.; i».3o Konc. symf. z udz. lehudi

--ak° solisty i dyrygenta; 20 „Profile 
miast .20.20 D. c. konc.; 21.32 Sport.; 21.35 Muz. 
rozrywk. i tan.; 22.05 Słuch. „Skrytobójca”; 23.08 
Studio Piosenki; 23.30 Muz. taneczna.
2L^IA23 50M°SCI: 53°’ S 30, 7 M’ 8 30’ 12 05’

TELEWIZJA: 17.25 Program; 17.30 Wyprawy te­
lewizyjnych przyjaciół; 18 „Wielokropek”; 18.20 
Wszechnica TV: „Sztuka baroku”; 18.50 Na półkach 
księgarskich; 18.55 Nowości ekranu; 19.20 Nie tylko 

„Dobranoc” i dziennik;
» szwajc. „W biały dzień” (o<i

lat 14); 22.05 Wiadomości.
Telewizja zastrzega sobie prawo zmian.



Wolne miejsca 
w szkołach średnich

W szkołach średnich odby­
ły się -pierwsze egzaminy 
wstępne. W naszym mieście 
przyjęto 7.600 dziewcząt i chłop 
ców. Pozostało jednak jeszcze 
3000 wolnych miejsc i dlate­
go niektóre szkoły przeprowa­
dzą dodatkowe egzaminy 
wstępne pod koniec sierpnia 
br. Kto już zdał taki egza­
min do technikum zawodowe­
go, a nie został przyjęty z 
braku miejsca, nie potrzebuje 
powtarzać go w innej szkole.

Na uczniów czekają także 
wolne miejsca w Zasadni­
czych Szkołach Zawodowych 
dla Pracujących. Przyjęcie do 
nich nie wymaga złożenia 
egzaminu wstępnego, a tyłka 
zgłoszenia przez zakład pracy 
do 10 września br.

Dla młodzieży, która nie 
podejmie dalszej nauki w 
szkołach lub w zakładach 
pracy zorganizowane będą w 
nowym roku szkolnym licz­
ne, roczne kursy. M. in. Spół­
dzielnia „Oświata” urządza 
kursy teoretyczno-praktyczne 
przysposabiające do prostych 
zawodów chałupniczych. Re­
jestrację tej młodzieży prze­
prowadzi pod koniec sierp­
nia br. Wydział Zatrudnienia 
Prezydium RN Poznania, ul. 
Zamkowa 1/2.

A oto wykaz szkół, w których 
jest jeszcze spora liczba wolnych 
miejsc: Szkoła Rzemiosł Budow­
lanych — ul. Różana 17, Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa (Metalowa) 
— ul. Inżynierska 4/5, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa dla Pracują­
cych — ul. Bosa 9, Technikum 
Mechaniczne (Odlewnicze) — ul. 
Inżynierska 4, Zasadnicza Szkoła 
Elektryczna — Al. Stalingradzka 
41, Licea Ogólnokształcące (dla 
dziewcząt) — ul. Obotrycka, Prze­
mysłowa i Łozowa, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa dla Pracują­
cych (przy Zakładach Mięsnych) 
— ul. Żeromskiego, Zasadnicza 
Szkoła Budowlana dla Pracują­
cych — ul. Grunwaldzka 152 oraz 
Zasadn. Szkoła Zawodowa dla 
Pracujących („Ęomet”) — ul. 
Krańcowa 15. (na)

Uwaga!
W drodze z Rynku Jeżyckiego 

do Placu Asnyka 74-letnia sta­
ruszka — zgubiła pamiątkową 
broszkę srebrną z ametystem. 
Uczciwego znalazcę prosimy o 
zwrot zguby w redakcji ul. 
Grunwaldzka 19, pok. 59. (i)

Jeszcze o poznańskich dworrach

Tłoczno na peronach
- obsługi PKP brak

rT’łok na poznańskim Dworcu Głównym trwa. Daleko- 
A bieżne pociągi odjeżdżające do wypoczynkowych miej­

scowości są przepełnione i na tym tle nasuwają się dalsze 
uwagi.
Przede wszystkim, przy ,,od 

prawie” dalekobieżnych po­
ciągów, prawie nigdy nie ma 
dodatkowych miejscowych 
funkcjonariuszy PKP, a w 
wielu przypadkach brak tak­
że przedstawicieli MO. Na­
leżałoby więc, zwłaszcza w 
dniach o największym nasi­
leniu wyjeżdżających wzmóc 
nić patrole, by mogły one in­
terweniować w przypadku kie 
dy np. „nacierający” uniemo­
żliwiają wyjście z pociągu, 
lub wdrapują się przez okna. 
Chodzi o sharmonizowanie dy 
żurów z rozkładem odjazdów, 
aby z chwilą przybycia dale­
kobieżnego pociągu czuwali 
na danym peronie funkcjo­
nariusze kolejowi. Cóż bo­
wiem 2x1 ziała dyżurny ruchu 
czy konduktor, kiedy o wej­
ściu na stoonie, lub kory­
tarz, decyduie w wielu przy­
padkach siła. Takie dyżury 
są potrzebne również z inne­
go powodu, ponieważ — jak 
zauważyliśmv — wielu rozgo­
rączkowanych podróżnych nie 
zachowuje środków ostroż­
ności.

Większa opieka funkcjona­
riuszy PKP jest tym bardziej 
potrzebna, ponieważ przez po­
znański dworzec przewijają się 
w ciądu doby tysiące pasaże­
rów. W minioną sobotę sprze 
dano tylko na Dworcu Głów­
nym i Zachodnim około 19 000 
biletów, a w pierwszych 
dniach bm. po 13 000.

Podczas pobytń na Dworcu 
Głównym nie zauważyliśmy 
w godzinach nocnych przed 
kasami biletowymi więk­
szych kolejek, jednakże wia­
domo, że tworzą się one w 
ciągu dnia. Jak wynika z 
rozmowy z kierownikiem kas 
biletowych Antonim Mańcza- 
kiem, w kasacjh biletowych 

j na Dworcu Głównym i przy 
■ wejściu zachodnim pracuje

Sąd nad zabawkami
1 co dalej?

p rzedstawione na zdjęciu wzory tanich (5 zł sztuka) 
* i prostych zabawek chałupniczego wyrobu, nie znajdą 

się w sklepach. Zdecydował o tym Zespół Przemysłu Za­
bawkarskiego przy Centralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy w Warszawie, wyrocznia w tej dziedzinie jedyna 
i ostateczna dla całego kraju. Według oceny zasiadających 
w, orSanie handlowców, socjologów, plastyków, pedago­
gów i lekarzy, te, trzy i — dwadzieścia dwa inne jeszcze — 
wzory nie nadają się do sprzedaży.
Dlaczego, jakie wysunięto 

zarzuty? Cytujemy za Decy­
zją nr 564/170/64: „Pomysł 
dobry. Poziom plastyczny nie­
dostateczny, brak proporcji, 
forma nieczytelna, przełado­
wana. Niestaranne wykona­
nie...”

Ponieważ nie jesteśmy upo­
ważnieni do oceny zabawek, 
nie mamy monopolu na do­
bry gust i smak oraz prawi­
dłową kalkulację opłacalno­
ści produkcji chałupniczej, 
nie zamierzamy podważać de­
cyzji Zespołu. Tym bardziej, 
że brzmi ona niezwykle po­
ważnie i kategorycznie:

„W oparciu o paragraf... 
ustęp... uchwały... i na pod­
stawie orzeczeń... pierwsze — 
zlecam wycofanie z produkcji 
wzoru, drugie — nie udzie­
lam zezwolenia... O wykona­
niu decyzji należy powiado­
mić w terminie... Zespół Prze­
mysłu Zabawkarskiego”.

I to wszystko. Zespół wy­
dał decyzję uważając, że w ten 
sposób załatwiono już całą 
sprawę. Pan B. sądzi jednak 
o tym inaczej. Wspomniana 
decyzja nie pomogła bówiem

Spotkanie 
nauczycieli-emerytów

Niedawno, z inicjatywy Za­
rządu Sekcji Emerytów ZNP 
na Grunwaldzie, zorganizo­
wano spotkanie towarzyskie 
byłych nauczycieli. Udział w 
nim wziął także kurator Okrę­
gu Szkolnego Poznańskiego, 
dr J. Stoiński.

Wieczór uprzyjemniła gra 
na fortepianie w wykonaniu 
niewidomego prof. W. Biela- 
jewa. Wykonał on kilka utwo­
rów Fr. Chopina, (na) 

przeciętnie w ciągu doby po­
nad 60 osób. Do obsady prze­
widzianej w limitach brak 
jednak 9 osób. Poznańska sta­
cja zatrudnia wiele osób z 
pobliskich miejscowości, ale 
cóż, pociągi czasem się spóź­
niają i powstają w obsłudze 
podróżujących zatory.

Dochodzi do nich także i 
wówczas, kiedy w tej lub innej 
kasie zepsują się drukarenki 
i trzeba ręcznie wypisywać bi­
lety. Większe uszkodzenia na 
prawiają bowiem w kraju je­
dynie zakłady w Bydgoszczy, 
które są przeciążone i nie 
zawsze sprostają zamówie­
niom.

Innym mankamentem jest, 
że Kolejowe Zakłady Gastro­
nomiczne jak i poznański han 
del nie zorganizowały odpo­
wiedniej sprzedaży obnośnej, 
obwoźnej i innej, by zaopa­
trywać podróżnych tuż przed 
oknami wagonów. Mimo woli 
przychodzi tutaj na myśl or­
ganizacja na dworcu w Pra­
dze, gdzie klienci mogą nabyć 
na dworcu sałatki i inne gar­
mażeryjne dania w tekturo­
wych kubkach. O zorganizo­
waniu obnośnej sprzedaży pa­
pierosów, słodyczy, herbaty, 
owoców w foliach warto chy­
ba pomyśleć. (1)

LIPIEC 
3 

piątek

Teodora, 
Innocentego

S^ńce: 3.35—20.18

TEATRY
POLSKI — g. T9 „Grube ryby”; 

NOWY — g. 19.30 „Dundo Maro- 
je”; OPERA — nieczynna; MAR­
CINEK — g. 11 „Która godzina?”.

KINA
APOLLO — godte. 15.30, 17.45 i 20 

„Czarny żwir” (NRF, 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.30

,;Nie jedzcie stokrotek” (USA, 12 
1.); CZTERNASTKA — g. 15.30, 18 
i 20.15 „Wyspa tajemnicza” (ang., 
12 I.); GONG — g. 10—12 „Miasto 
nieujarzmione” (poi., 7 1.), g. 10, 
18 i 20 „Jak być kochaną” (poi., 
18 1.); GRUNWALD — g. 17.30 i 20 
„Nieznajomi z pociągu” (USA, 
16 1.); dwiAZDA — g. 15 i 19 
„Przeminęło z wiatrem” (USA, 14 
1.); HUTNIK —g. 1Ć.45 i 19 „Prze­
mytnik z Piemontu” (franc., 16 1.); 
MALTA — g. 17 „Ali i wielbłąd” 
(I i II ser., ang., 9 1.), g. 20 „Wia­
no” (polski, 16 1.); OLIMPIA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Zona dla 
Australijczyka” (polski, 12 lat); 
OSIEDLE - g. B i M „Ranny w

lesie” (polski, 16 1.); PAŁACOWE 
— g. 15, 17.30 i 20 „Klub kawale­
rów” (polski, 16 1.); PRZYJA2N — 
g. 15.30, 18 i 20.15 „Tata, mama, 
córka i zięć” (radź., 14 1.); RIAL- 
TO — g. 15.30, 18 i 20.15 „Syp 
marnotrawny” (włoski, 16 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 17.30 i 20 
„Trzy światy Guliwera” (ang., 12 
1.); SCALA — g. 16 „Tygrysy na 
pokładzie” (radź., 7 1.), g. 18 i 20 
„Zbrodniarz i panna” (poi., 16 1.); 
TĘCZA — g. 15, 17.30 i 20 „Rio 
Bravo” (USA, 12 1.); WARTA — 
g. 15, 17.30 i 20 LTysiąc oczu dr. 
Mabuse” (NRF, 16 1.); WILDA — 
g. 12.30, 15, 17130 i 20 „Cartouche — 
zbójca” <franc„ M IJę WRZOS

chałupnikowi w doprowadze­
niu do skutku jego inicjatywy. 
Bardzo widać potrzebnej sa­
memu panu B., skoro szuka 
zajęcia, a także potrzebnej 
nam — poszukującym w skle­
pach niekoniecznie zabawek, 

25 tego rodzaju modeli zabawek wyprodukował p. Adolf B. 
Wycinane z dykty, łączone metalowymi nilami z gwoździ,

dają się dowolnie wyginać w przegubach.
Fot. — K. Przychodzki

lecz w ogóle drobiazgów, któ­
re mogą produkować chałup­
nicy. Dlatego niepokoi mnie 
zasada działania zespołu oce­
niającego. Bo stał się on obec­
nie jedynie „sądem ostatecz­
nym” nad chałupnictwem.

Całość jego działania wyra­
ża się w aprobacie lub odrzu­
caniu przedstawionego proto­
typu. Może to i wystarcza­
jąca rola wobec poważnego 
producenta jak przemysł te­
renowy, czy spółdzielczość 
pracy, samodzielnego i majęt­
nego wytwórcy, ale na pewno 
niedostateczna rola wobec cha 
łupnika. Tutaj chodzi o coś 
więcej, o inspirację drób 
nego producenta domowego, 
niezasobnego w pomysły i 
środki, który bardzo chciałby 
wytwarzać na rynek, ale n i e 
w i e jak. Tego mu jednak nie 
wyjaśnia ani Zespół Przemy­
słu Zabawkarskiego, ani spół­
dzielnia, do której się udał. 
Prócz odmownej odpowiedzi 
pan B. nadal nic nie wie, czy 
są jakieś komórki wzorcują­
ce, opracowane wzory, lub 
fachowcy, gotowi pomóc w 
przygotowaniu modelu. W 
praktyce odbywa się jedynie 
sąd nad zabawkami. Czy nie 
szkoda marnować wysiłku 
umiejętnie dobranego „trustu 
mózgów”, specjalistów i au­
torytetów w zabawkarstwie (i 
innych branżach), zasiadają­
cych w komisji oceny — na 
urzędowe wyliczanie zarzą­
dzeń i paragrafów? Jeśli bo­
wiem Zespół może oceniać, 
może mógłby — z uwagi na 
swą rangę i skład — propo­
nować szczegółowiej zmia­
ny w przedłożonym wzorze, 
sugerować ewtl. z kim powi­
nien chałupnik wejść w kon­
takt dla podniesienia pozio­
mu swej „produkcji”. Byłby 
to pozytywny program (a 
dotkliwie go brak) działania, 
niezwykle pomocny drobnym 
wytwórcom.

Skutki działania na obec­
nych zasadach ilustrują losy 
zabawek, zaproponowanych 
przez pana B. Wzory wyszpe­
rał on w starych wydawnic­
twach, przerysował je następ­
nie przygodny artysta plastyk. 
Po 3,5-miesięcznym oczekiwa­
niu na decyzję Zespołu, pan 
B. otrzymał odmowną odpo­
wiedź, Co prawda nie liczył 
na ulgową taryfę, ale czuje 
się zawiedziony. Potraktowa­
no go bowiem jak uczniaka,

który zawsze musi sa­
modzielnie do rozwiązania za­
dania.

Sposób „załatwiania” cha­
łupników mrozi ich inicjaty­
wę. Miesiącami oczekują na 
odpowiedź TAK lub NIE, któ­
ra ma rozstrzygnąć nieporad­
ne propozycje wzornictwa. 
Nie otrzymują oni żadnej in­
nej pomocy, rady czy skiero­
wania. Nie wiem po co więc 
ten monopol oceny, jedna cen­
tralna komisja? Powolność jej 
pracy zniechęca do podejmo­
wania produkcji chałupniczej.

A przecież to nie koniec, na 
ewentualnego producenta do­
mowego czeka jeszcze druga 
instancja — komisja cen.

Panu B. odeszła ochota do 
produkcji już w... pierwszej 
instancji. A jest on typowym 
reprezentantem szerszych 
rzesz wytwórców domowych 
w wielu różnych branżach. O 
nich to m. in. mówi się w 
Tezach na, IV Zjazd, że po­
winni podwoić swoją produk­
cję w następnej pięciolatce. 
Trzeba więc chyba zrewido­
wać stosunek do chałupni­
ków, stworzyć im lepsze wa­
runki działania, dostrzegać ko­
rzyści płynące z tego dla ryn­
ku pracy i zaopatrzenia.

ZBILUT SĘK

Zmiana godzin 
w zakładach usługowych

Wydział Przemysłu Prezy­
dium Rady Narodowej Pozna­
nia ustalił od 1 bm. inne go­
dziny otwarcia zakładów i 
i punktów przyjęć, świadczą­
cych usługi dla mieszkańców. 
Placówki te powinny być 
otwarte w poniedziałki od 
godz. 12 do 18, a od wtorku 
do soboty od godz. 10 do 18 
bez przerwy obiadowej. Go­
dziny te, w myśl zarządzenia, 
mogą być przez kierowników 
poszczególnych przedsię­
biorstw przedłużone.

Dotyczy to również jedno­
stek uspołecznionych, gdyż 
zobowiązane zostały do wy­
znaczenia dłuższych okresów 
pracy w pewnych zakładach 
i punktach przyjęć zlokalizo­
wanych przy głównych uli­
cach. Chodzi tutaj głównie o 
placówki, w których zakres 
działalności wchodzi: napra­
wa radioaparatów, telewizo­
rów, obuwia, wiecznych piór, 
pranie i chemiczne czyszcze­
nie odzieży, napełnianie dłu­
gopisów oraz pogotowie kra­
wieckie.

W zarządzeniu podkreślono, 
że pracownicy zatrudnieni bez 
pośrednio przy wykonywaniu 
usług mogą kończyć i zaczy­
nać pracę w godzinach usta­
lonych wewnętrznie, z tym, 
że kierownictwa zakładów 
muszą zabezpieczyć wydawa­
nie i nrzyimowanie zleceń od 
klientów w wyznaczonym ter­
minie. (1)

Szósta spartakiada pracowników 
gospodarki komunalnej' i przemysłu terenowego

Czy Gniezno utrzyma czołową pozycję?

Do nielicznych należą zakłady pracy i związki zawodowe twier­
dzące, że ruch spartakiadowy nie zawsze daje pożądane efekty, 
że trudno przekonać załogi do brania udziału w czynnym życiu 
sportowym.
Takie twierdzenie jest najczę­

ściej stwarzaniem dymnej zasło­
ny wokół własnej nieudolności 
organizacyjnej. Wzorów dobrej 
pracy propagandowej i efektów 
w postaci ciekawych imprez 
spartakiadowych, znajdziemy bo­
wiem znacznie więcej niż utyski­
wań. Przykładów nie trzeba szu­
kać daleko. Chociażby dzisiaj. 
Na stadionie Energetyka rozpo­
czyna się o godz. 10 VI Woje­
wódzka Spartakiada Zarządu O- 
kręgu Związku Zawodowego Pra­
cowników Gospodarki Komunal­
nej i Przemysłu Terenowego. — 
Wśród 700 uczestników będą re­
prezentanci 30 przedsiębiorstw i 
instytucji, wyłonionych drogą e- 
liminacji, podczas spartakiad za­
kładowych. Impreza ta ma swo­
ją bogatą tradycję, należy do naj 
większych imprez w Polsce, w 
ramach tego związku zawodowe­
go i niewątpliwie do najwięk­
szych spartakiad branżowych w 
naszym województwie. i

W dotychczasowych pięciu spar 
takiadach, najlepszymi wynikami 
legitymowało się Gniezno, zdoby­
wając każdorazowo puchar. Re­
prezentanci innych powiatów po­
stanowili tym razem przypuścić 
zdecydowany szturm na pozycję 
Gniezna i odebrać mu prymat.

Program dwudniowej spartakia­
dy przewiduje konkurencje: lek­
koatletyczne, łącznie z wielobo­
jem masowym (stadion Energety­
ka); pływanie na Niestachowie; 
turniej piłki siatkowej kobiet 
i mężczyzn na boisku Energety­
ka; turniej piłkarski (zgłoszo­
nych 15 drużyn), na boiskach: E-

Ponad 70 motocyklistów 
na wolskim torze

Ponad 70 kierowców startować 
będzie na wolskim torze trawia­
stym 5 bm. w tradycyjnym wy­
ścigu o „Złoty Kask”, organizo­
wanym przez Motoklub Unia. 
Jest to najstarsza tego rodzaju 
Impreza w Polsce, ciesząca się 
niesłabnącym zainteresowaniem 
entuzjastów sportu ' motorowego.

Impreza obejmuje właściwie 
dwde konkurencje: Biegi o „Zło­
ty Kask” dla maszyn wyścigo­
wych oraz biegi o „Puchar Ko­
ziołków”, przeznaczone wyłącznie 
dla kierowców krajowych. Star­
tować będą oni przeważnie na 
motocyklach, marki: „Junak”, 
„SHL” i „Jawa”. Walczyć będą 
w trzech klasach: Motocykle w 
konkurencji wyścigowej startują 
w 5 klasach. Wszystkie biegi na 
dystansie 10,5 km. Jazda w lewo 
(odwrotnie do wskazówek aega- 
ra).

Wszystkich zaciekawi, jak wy- 
padnie rewelacyjna japońska ma­
szyna „Honda”, na której wy- l 
startuje Australijczyk Franks. — I 
Alpermann (NRD), zdobywca „Zło 
tego Kasku”, dosiądzie szybkiej 
„AF”. Maszyna, konstrukcji A. 
Flemminga. Hennek pojedzie na 
„FIS — Nortonie”, Włodarczyk, 
również jeden ze zdobywców te­
go trofeum, na „NSU”. Zobaczy­
my także maszyny: „BSA”, 
„Matchless”, „ESO”, „Jap”, 
„MZ” 125 ccm. Startuje na niej 
nasz poznański faworyt, R. Man- 
kiewicz, a na 250 ccm — Wiete­
ska.

Motoklub „Unia” informuje, że 
bilety wstępu na imprezę (począ­
tek o godz. 16) można nabywać 
w sekretariacie przy ul. Grobla 
nr 30. (tp)

6 drużyn w turnieju 
piłki wodnej

W turnieju piłki wodnej o dru­
żynowe mistrzostwo Polski, któ­
rych organizację powierzono po­
znańskiej Olimpii, w dniach 3—5 
bm. na basenie letnim na Nie­
stachowie wystąpią następujące 
zespoły: Legia i Sparta W-wa, 
Arkonia Szczecin, Unia Łódź, 
Olimpia Poznań i Stilon Gorzów

Pierwszego dnia odbędą się (o 
godz. 17) następujące mecze 
Sparta — Arkonia, Stilon' — Le­
gia i Unia — Olimpia.

W następnych dniach walczyć 
będą trzy pary od godz. 9 i trzy 
dalsze od godz. T7. (x) 

(Mosina) — g. 17 i 19.15 „Gdzie 
jest generał” (połski, 12 lat).
WYSTAWY
i SALON PTF (Paderewskiego 7) 

wystawa K. Wendlanda — g.
W—19;
I BIBLIOTEKA im. E. RACZYŃ­
SKIEGO — „XX-lecie twórczości 
(>oznańskiego środowiska lite­
rackiego” — g. 10—15.

ZPAP (Stary Rynek) — ekspo­
zycja prac Józefa Kałiszana — od 
godz. 10—18.
MUZEA

MUZEUM BRONI (Stary Rynek) 
— gcdz. JO—15.

nergetyka, Sanu i Admiry; tenis 
stołowy w świetlicy PWP; kon­
kurs strzelecki na strzelnicy przy 
ul. Świerczewskiego. Konkuren­
cje sportowe rozpoczynają się w 
piątek o godz. 10.30, a w sobotę 
— o godz. 8.30. Uroczyste zakoń­
czenie spartakiady będzie w so­
botę o godz. 18.30. (bod)

Rekord Polski!

4,87 m 
skoczył Osiński

Jak już donosiliśmy, w niedziel­
nych zawodach w Poznaniu Osiń­
ski usiłował poprawić rekord o- 
kręgu poznańskiego w skoku o 
tyczce. Mimo, że ambitny ten za­
wodnik wykazywał dobrą for­
mę, próba nie powiodła się. Na 
przeszkodzie stanął zapadający 
zmrok. Osiński łatwo pokonał wy 
sokość 4,60 m.

Sztuki tej dokonał poznański 
zawmdnik w czwartek na akade­
mickich mistrzostwach Polski w 
Łodzi, gdzie za jednym zama­
chem poprawił również rekord 
Polski w tej konkurencji, osiąga­
jąc piękny wynik 4,87 m. Sposób 
w jaki uzyskał ten rezultat każę 
przypuszczać, iż ze strony Osiń­
skiego spodziewać się możemy je­
szcze niejednej niespodzianki.

Rekordowy wynik uzyskał Osiń­
ski już w pierwszej próbie. Przy 
wysokości 4,92 m lekko strącił 
poprzeczkę. Przejście poprzeczki 
utrudniał silny wiatr.

Z pozostałych konkurencji na­
leży wymienić sztafetę 4X400, wy­
graną przez Poznań w czasie 
3.17,4, W ogólnej punktacji mi­
strzostw wygrał Kraków 171 pkt. 
przed Poznaniem 164,5 pkt. i War 
szawą 121 pkt.

Podczas uroczystego rozdania 
nagród najwięcej oklasków zebrał 
Osiński, nowy rekordzista Polski 
w skoku o tyczce, (za)

Dobra jazda Polaków
Dokończenie ze str. 1

Ostatecznie Kudra zajął 8 miej­
sce, Kozłowski — 9, a Spruyt — 
10. Pozostali nasi zawodnicy przy­
jechali na metę w kilkudziesię­
cioosobowej grupie ze stratą po­
nad 6 min. do Schlecka. Surmiń­
ski zajął 22 miejsce, Gawliczek —? 
32, Bławdzin — 34, a Zapała — 44.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
II ETAPU

1. Schleck (Luksemburg) 6:22.11
(z bonifikatą)

2. Garcia (Hiszpania) 6:22.27
(z bonifikatą)

3. Beker (Polska) 6:22.51
4. Mendiuburu (Hiszpania) 6:23.12
5. Gimondi (Włochy) „
8. Ki/dra (Polska) „
9. Kozłowski (Polska) 6:23.16

22. Surmiński (Polska) 6:29.86
32. Gawliczek (Polska) „
34. Bławdzin (Polska) „
-14. Zapala (Polska) „

KLASYFIKACJA

1. Hiszpania
2. Polska
3. Francja
4. Włochy
5. Belgia
6. Holandia

II ETAP 1
DRUŻYNOWA

19:69.86 
19:09.18 
19:15.59 
19:21.24 
19:21.41 
19:21.49

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO II ETAPACH

1. Garcia (Hiszpania) 10:29.22
2. Gimondi (Włochy) 10:29.28
3. Mendiuburu (Hiszpania) 10:29.43
6. Beker (Polska) 10:30.59

11. Kozłowski (Polska) 10:33.23
12. Kudra (Polska) 10:33.56
20. Surmiński (Polska) 10:37.59
30. Gawliczek i Zapała

— obaj w czasie 18:39.59

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO II ETAPACH

1. Hiszpania 31:29.39
2. Polska 31:36.27
3. Francja 31Ml.30
4. Włochy 31:41.42
5. Belgia 31:48.36
6. W. Brytania 31:49.2Ł

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI hn. RASZEJT 

— chirurgia, interna, otolaryng, 
(ul. Mickiewicza nr 2, tel. 533-07);

SZPITAL MIEJSKI im. STRUSIĄ 
— okulistyka (ul. Szkolna nr 8/12, 
telefon nr 511-11).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 2(1, 
tel. 544-44); POWIATOWE PR, ul. 
Kościuszki 103, tel. 86-86.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickio 
wieża 22, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52, Matej­
ki 1. TYLKO DYŻUR NOCNY! 
Rynek gródecki L Główna 5^ 
Starołęcka 79,


